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aryitokracja  . iek ba(jź dobrem i użytecznem, a takie
stwo w cze naleicniu‘ do rodzin przodkujących innym
w urodzeni ^  przodków, zostawioną po nich puścizną,
dawnoś ą .  pod takim WZg]ędem arystokracja jes t rze-

iTzaeną w kaidej społeczność! konieczną , a uczucie
wartości i wpływu, jakie położenie takie da je .  jes t bardzo 
naturalnem i nic nagannego w sobie m e  ma Drugi 
arystokracja znaczy wygórowaną d u m ę , pochodzącą z 
rozumnego przywiązania do swojego rodu t im ien ia . p 
noszącą herb i tytuł nad wszelką zasługę osobis tą ,  rodzą 
cą w sercu, przesiąkłem tak zdroinem  uczuciem, przesąi y 

*i uprzedzenia k as tow e, które prowadzą do pogar y w 
kim innym s tanem , do pomiatania każdym, to mc 
z takiej samej gliny, do zatarcia w duszy, z ą im 
soko u po sażo n e j , tego uczucia chrześcijans ‘e8° jo_
jakiego nas nauczyła religja. Język nasz ma dwa c ie . 
wania na wyrażenie tych dwóch tak różnych znaczen. K>° 
dy m ó w m y , że ten iub ta należy do najpierwszej w k a-  
iu arvs tokracy i, wyrażamy pewien rodzaj szacun^u J -  
każdy ma dla osób wysoko położonych i noszących im , 
które Tały naród zna i poważa. Kiedy zaś mówimy: to 
arvstokrata lub arvs tokra tka , wyrażamy pewną n iechęć, 
która się rodzi w każdym na widok zbytecznego cenienia 
takiej rzeczy, która jest raczej przypadkiem a n,e zasługą 
i która nie daje żadnego prawa do wynoszenia się nad 
innych. Bliższe przypatrzenie się naszej społeczności p rze­
konywa, że u nas mężczyźni, należący < k S wt V 
bez porównania mniejszemi arystokratami, n y

słThŁ-. ich 1 od r p,e™sx młodzieżą rozmaitego pochodzenia ,  przekGnyvvaj V 
czów, że biedaki mają często lepszą głowę . • « .ce n *

* t i kliovno ctouri leli 113 rOWłll Z lUtlZflll
o m ;  służba pu ^  t tułu _ j zmUsz» niekiedy do ulega 
jącymi ani he ^  ^   ̂ duchu ^  M niiszych od

siebie ™I® k t ó r m  jednak okazują względy i szanują ich 
władzę i z n a jo m o ś ć !  w życiu prywatnem sprawy dom o­
we stawiają ich w stosunkach z rozmaiłem, k lasami, a r o
teres  zmusza ich do względności . grzeczności dla tych ,
od których pomyślny jego kierunek z a le z y , z res ą y

fkzTzS ; r  it rs  -  ‘ : 5r
dzie publicznym, czy w jakiem bądź .miejscu

zgromadza publiczność, z,n“ sze" ‘ trSa\ a ć °in„yeh i okazywać 
czności i ustępstw a, nie m gą p . dogndzenie
komu bądź pogardę . lekcew ażenie , gdyz talkie a g  •
swej dumie można często opłacić z( r ,
ciem. Wszystko to daje im dobre przyzwyczajeń u .  
ich do tych ,  których los postawił daleko n,zeJ sjłamj 
pracy, zasługi i wybijania się na wierzch włas"®"’ . trU(, 
uczy ich więcej cenić położenia sp o łec zn e , kl y 
i wartość lepiej z n a ją , wraża w ich serca więcej ^
jańskiego braterstwa , i przekonywa ich , ze jakko wi 
godnem i pożądanem jes t  to s tanowisko, na ktorem 
wia majątek i urodzenie ,  zasługuje także na szaculde 
kie które sobie człowiek przez t ru d ,  przemysł lub a co ­
la wyrobi. P rzeciwnie, kobiety wychowane są wr odoso­
b n ien iu , pod okiem m atk i,  przypominającej im " W e ■ aJ  

^ p a m i ę t a ł y  czem są ,  aby s.ę me poufaliły z mższem'i, 
^ I f z o n e  są nieprzerwanie widokiem d osta tku ,  używ ^ą t^ k o  

rzeczy kosztownych; widzą grzeczność . poufalsze1 “ beE “ e 
iw lk o  z krewnemi lub równem. im rodem . majątkiem 

a oprócz takich niezdybując w około ;siebie y y
^  przeznaczone do usług i nadskakiwania, dla których m o-

[ jako dodatek bezpłatny do 
' Dziennika literackiego.

M  1856 .

i n ,  byó I s s k .w y m . .1 .  ‘Z * * * .
n ie ;  mepojmując naw et ,  ze opróc y _
i tych co im s łu żą ,  są jeszcze inne kl assy ™ ez‘ ’ biają 
jące na własnej pracy, na własnej zasł.adze w yrab iaą
w sobie to najmocniejsze p r z e k o n a m e  ze są ^ e m ś c i ś
leko lepszem i wyższem od głosu społeczności ze jedy 
ną rzeczą, którą należy najwięcej c e n .ć .  jak0 dający 
tość i z n acz en ie . jes t r ó d , tytuł i m a ją tek , t e  z lakierni 
ty lk o ,  którzy się w podobnych urodź,h
ich łączyć s tosunek przyjaźni,  poufałośc. przywiązania.

rą Obrażają „ i e . w i e d z y  n . w e t ^  tern. m a j y  m . l o s i e r ^ ,

często szczere^t pjyu t ^  ^  czują j nie wi.
jakie ,  jes t w modzie g j oficialistą) ,  „ ^ p o w a ­
dzą żadnej różnicy mię J  równym im p a n e m ,
inteiszym urzędn ik iem , który - ] . . k tó -
“ i , ! , /  garderob ianą ,  a
ra nie je s t  tak nazwaną damą. W  takich ,  os«xy y
ż e n ia c h ,  modyfikujących s,ę  w miarę w J al.
so b ie m a ,  tkliwości i dobroć, s e rc a ,  i  • w tej
sze życ ic ;  a rzadko zmuszone o ^  na)eż?> lub
mierze sprawami p u b h c z n e m i , J .  in t ry g i , w in -
należą tylko niekiedy taJemn, ep odpowi edzi al -  
.erosach domowych . - . ' W  “ » ‘J w  teatrze lo -

" ° ŚĆw " \o ^ c i e i r  nawet0 osyobnem krzesłem iub zamkniętą na 
l i  ławeczka nie przychodzą nigdy do zmiany op.m,

" d .  u , c i a

alalo się ich naturą ,  /.ląd »  « 1 "  s’llachB> ' „ „ r f m k . m i . 
p an o w ie ,  mają przyjaciół ę y , ‘ p 0Ufalsze obej-
u czo n v m i, artystam i, z którymi łączy ich p ow  
ś c i e , ' ż a d n a  pani nie zniży s.ę do takiej p J l  j aciółkę 
było jeszcze u nas przykładu, aby któ I up(|df0n<>
poufalą w k o b ie c ie , któraby m e była y ^  k tóre  nie 
Ztąd w nierównych związkach m a h e ,nSik ' mu,siemy nazywać 
mamy wyrazu, i które radzi m e  ”  jec • je9l m ezalijan- 
obcem  nazw aniem , bez porównani . anj j e |j ze strony 
sów ze strony męzczyzn arystokrat w, jeszcze
kobiet arystokratek. W tym o s t a t n i m  względzie
zachodzi ró żn ica , że kiedy pan ączy podnosząc ją
c a ,  z córką kupca, u rzędn ik a ,  , r  ^ n i a .  zapo m i-  
do siebie i okrywając świetnością L vsto w a ła , n ie  w y -  
na o różnicy, jaka pomiędzy n,el” ! r . >e zasługiwała na 
mawia jej nigdy, że do mej zsze ' '  s o b ie , i jako dla
jego  miłość i sz a c u n e k , ( ma ją z Wszystkich sw oich
takiej wymaga czci i uszanowania ^  przeciwnie ,
krewnych i p rzy jac ió ł; kobieta wyso ^ skfoni do 
jeżeli ją  miłość lub inna jaka o o ' . |ub j»kiegobądź
nia swej reki szlachcicowi, urzę „ p o m in ą  nigdy czem 
innego powołania męzczyzm , wydobyć na jaw
W .  p r r ,  kaidej , k »  . c n o t a  j  kJ„ .
swój t j lu l  i ród w . l ’ . T  “ Ph„d ,i  co m om ent r  pod t e -  
w nycb swych i prryjarj 1 ,  naswisko m c i ,  r iu c i lo ,  
go c ie n i a . który 0, m , d . i  m a  w y-
przy każdej sprzeczc <l ., .  a cboć go k o c h a ,  cho- 
m ów ki,  że się ^  w duchu darować tej s ła -
ciaż mu wier , . skłoniła do zapomnie-

“ Cić  I t ’o i ^  » . jakiem j ,  « U » i e

postawiło

•  Zdnr.enir i inpriy nięio"' *  ^ '
tael. kościoła cro ia k a w o k teg o  n i e g *  ^ J 0. 
z n a n e : T a d e u sz  CzernteUwtki, porucznik kawaleryi ,



wej za króla Stanisława Augusta , wielkie miał nabożeństwo 
do Śgo B onifacego i żadnego odpustu w Czerniakow.e nie 
o puśc i / ,  aby nie odda/ czci zwłokom  Św iętego m ęczenni-
^ __ Źe spadku po rodzicach i z własnej pracy zebrał
sobie spory fundusik i nosił go zawsze przy sobie w trzo­
sie. Mieszkał w W arszawie, a chociaż z trzosem ukrywał 
s i ę , podpatrzono go. Napadnięty we własnem mieszkaniu 
przez znanych mu dobrze lu d z i , bronił się o ile m ó g ł , 
ale wreszcie uledz musiał przemocy i trzos mu odebrano. 
Wyleczywszy się z ran ,  wytoczył sprawę przed sądy Grodz­
kie i jakie potrafił zebrać dowody, złożył biegłemu wów­
czas prawnikowi K ozłow sk iem u . Strona p rzec iw n a , zastra­
szona skutkami sprawy, potrafiła przekupić K o zło w sk ieg o , 
który tych samych dowodów użył na pognębienie C ze rn ie -  
lew skiego . Sprawa wytoczyła się przed kraty sądowe —  Czer- 
nielewski,  przekonawszy się o zd radzie ,  zawołał na cały 
g ło s ;  „Ś w ię ty  B o n ifa c y  po m śc ij się  m o je j k r z y w d y .” Skarga 
pokrzywdzonego wysłuchaną została: Kozłowski w tej sa ­
mej chwili dostał pomieszania zmysłów, oczy mu słupem 
stanęły , zaczął pleść bez związku i więcej już do rozumu 
nie  powrócił . Cud oczywisty zmienił zdania sędziów —  wy­
dali wyrok sprawiedliwy, a Czarnielewski i świadkowie za­
przysięgli całe to zdarzenie przy grobie Świętego Męczennika.

* Podanie Mant a w ianów  o stworzeniu św iata
Mantawiame wierzą, że jes t  mnóstwo złych duchów, zamie­
szkujących lasy, jaskinie ,  powietrze, ziemię i wodę. Te du­
chy zajmują ważne stanowisko w ich rozlicznych podaniach.

Następujące je s t  najgłówniejsze podanie o stworzeniu 
pierwszych ludzi. Gdy te wyspy jeszcze puste były, ludzi 

jeszcze " n ieb y ło , i złe duchy tylko na nich gości li , wy­
szedł dnia pewnego Sinetu na połów ryb. Za pierw-zem 
zarzuceniem sieci wydobył puszkę bambusową z głębi m o­
rza, szczelnie zamkniętą. Z ciekawością otworzył i obaczył 
wychodzące cztery postacie ludzkie , które na świetle dz ien -  
nem  coraz się zwiększały aż do zwyczajnego wzrostu czło­
wieczego. Ucieszony tym niespodziewanym łowem , chciał 
duch  czt«ry postacie  ludzkie uprowadzić ,  uważając je za 
prawowitą własność. Ci zaś uciekłszy, tak się schowali d o ­
brze ,  że duch stracił ich ślady. Znużony daremnem p o ­
szukiw aniem , zasnął i śnił o nich. Widział we śnie tych 
czterech ludzi ,  zatrudnionych trzebieniem lasów i przerzu­
caniem z iem i,  która okryła się drzewami i owocem i r o ­
ślinami kwitnącemi. Czterej zbiegowie mieli ten  sam sen 
i nie mało się zdziwili, widząc te owoce i drzewa, o k tó ­
rych śnili rzeczywiście. Duch bowiem obudziwszy s i ę , od­
krył ślady swoich zbiegów, nazbierał owoce podczas ic li 
snu i postawił koło nich. Czterej towarzysze za wnętrznem 
przeczuciem idąc, wzięli się do pracy ; zaledwie posiali 
i zasadzili, już wyrosły z ziemi rośliny, i pokryły ją  kwia­
tami i owocami. Aby owoce przeciw owadom ochronić  
przemienił się duch w jaszczurkę wolastą i usiadł na bli- 
skiem drzewie. Wkrótce wyskoczyła małpa z krzewów 
i w obecności jaszczurki owoce zjadła. Gdy ludzie pow ra­
cając spostrzegli kradzież na d rzew ie , pytali się jaszczurkę 
czy ona jes t  sprawcą.

Opowiedziała całą rz ecz , dwóch jej nie w ierzy ło , 
zabili ją i zjedli. Gdy ucztę skończyli,  padli nieżywi za ka­
rę nieufnośei i okrucieństwa. Ciało ich zapadło się w zie­
m ię ,  i w tem miejscu wyrosło drzewo Ipu zw ane, k tóre­
go liście służą do zatruwania strzał. Dwoje pozostałych lu­
dzi żyli długo i byli szczęśliwi; od nich wywodzą Mantawia- 
nie swoje pochodzenie.

* Jeden z aptekarzy Warszawskich przygotowuje d o 
d ruku dzieło o chemicznym składzie wszelkich rodzajów 
piwa bawarskiego z uwagami o wpływie tegoż na zdrowie. 
Niemieckie dzienniki ogłaszają to dzieło jako bardzo zaj­
mujące dla amatorów piwa.

* Henryk Jab łońsk i,  autor Gwidona i Dżeni z listów 
podróży, który dotąd był dragomanem, przy flocie francu­
skiej na Czarnem m o r z u , bawi obecnie w Paryżu. W kró t­
ce jednakowo Francją opuści i uda się jako attachć fran­
cuskiego konsulata do państwa Z angw ebar ,  nad indyjskim 
oceanem pod równikiem, w południowej Afryce, naprze­
ciw wyspy Madagaskaru.

Przyjechali do d. 31. lipca do Lwowa.
PP. Józ. K ieszkow ski z Biszowa. Alex. Napadjew icz z W ięcko­

wie. W inc. G ottleb z Polski. Jan  K opaczyński z Zarudzic. Józ. P o s tru -  
slti z W ojniłow a. Józ . Ł ucki z Sarn . P ran e . R osuczew ski ze Sm ykow ic. 
Hen. W eber z Berna. Jan  h r. T arnaw ski z Przem yśla Ant. Ruczek 
z Tarnopola. Ed. Kopecki z Domażyra. Fel. O elberg. Lub. Klimkiewicz 
z Janow a. Ed. Ujejski z Melny. Hip. W innicki z Hnitcza. Er. Rakowski 
z Tarnopola. Ed. Kraiński z Leszczow at. Józ. S ękow ski z W ydzny. Jan 
Bohosiew icz z Kult. Jan hr. B ąkow ski z W iednia. Ed. D uniew icz z N o -  
woszyna. H en. hr. Mier z Buska. L eon Załęski z Drohobycza. Hen. hr. 
0. Donal z Milatyna. Kor. K rzeczunow icz z M arienbadu. F ran c . S n m e- 
n ec  z Bolechow a. Kaz. Nowacki z T ejsarow a. P io tr Skw arzew ski z R u ­
dy. Bron. Ujejski z Luezej. Alex. W ąsow icz z Liska. Jan  K ruszyński 
2  Derewni. Ant. Szum lański z K adziechow a. Jul. S zn e id e r z Źótkw i.

P P . Luc. H erm ann z Rzepniow a. Eug. S trzeleck i z W yrowa.- 
Józ. Bartm ariski z Tadania. Lub, Rogow ski z Lanowic. Ant. S k rzyszew - 
ski z S tanisław ow a. Stan. G rzędzielski z Lubienia. Zyg. W eisen b ach  
2  D rohobycza. Adolf hr. P oniński. Jak  Grabowicz. W lad. h r. H um nieki 
z Krakowa. Teod. hr. Karnicki z W ołczuch. F rane. K om arnicki z Do­
liny Ju l. M alczewski z Skwarzawy. W ład. Zawadzki z Jezierriy . Max. 
Kohn z Jarosław ia . Jan Szczepański z Przem yśla. Hip. Ł ęczyński z Ja ­
sła. F rane. Doliński z K rakow a. Jut. B iołoskórski z R udek. Fel. hr. 
L anckorońskj z Rawy. Józ, Jaw o rsk i z Kabalnicy. Alex. W ybranow ski 
z K ołom yi. Mich. G orzejow ski z Szuparki.

Wyjechali do d. 31. lipca ze Lwowa.
P P . Dto. M alinowski do Olszanicy. Jan  Z achariasiew icz do Ra­

dym na. Nap. N iezabitow ski. Fel. h r. Czacki do  Krakow a, le i .  P ie trzyń - 
ski do Błażowa. Fel. Sm alow ski do U herzec. Mik. H zroszkiew icz do 
Krysowie. P io tr h r K om orow ski do  Bilinki. Józ. W iszniew ski do  W ie l- 
kopola. Alex. Batowski do Kulikowa. Leon P uchow ski do Zarzyc. Kon. 
hr. S iem iański do Żółkwi. Edm . M azarski do Jezupia. Ant. h r. Ł ęczy ń ­
ski do  Stryja.

PP. Stan. Przyłęski do Sokala. T ad . h r. Ł o ś  do Narola. Leon 
Nowicki do Kamionki. Jan  . K ruszyński do Derewni. Ant. P estendo rfer 
do W iesenbu igu . Frane. Załuski do Rawy Franc. L ukasiew icz do Żół­
kwi. Fel. O elberg  do Janow a. Ed. Kraiński do Leszczow ut. Józ. K iesz­
kow ski do Błażowa. Jan  Baraniecki do D em bicy. Qrzeg, Kalaous do 
Przem yśla. T eod  Zabielski do  D rohobycza. Kar. B rzozow ski do Ż u raw - 
nik. Franc. T epli do Bursztyna.

Kurs te legrafow any z W iednia 30. lipca.
A u g s b u r g  za 100 złr.
Ham burg za 100 tal. b ranco 
Londyn za 1 funt szterl.
M edvolan za 30 0  lirów  
Paryż za 300  franków
Agio duk. ces.

1 02% Pożyczka 3 %  . . . 8 3 %
7 5 % Akcye banku . . . . 1092

10.3 Kolej pó łnocna  . . . 2882
1 0 2 % Obi. ind ................................ 7 7 %
1 1 9 % Nowa pożyczka z lo teryę 1 0 5 %

7 % Pożyczka narodow a 8 5 % ,

Dzisiejszy kurs lwowski.

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................
Dukat c e s a r s k i ................................................................
Pó łim peryał zł r o s y j s k i ............................................
Rubel p a p i e r o w y ..........................................................
R ubel srebrny  r o s s y j s k i ............................................
T alar p rask i  ...................................................
Polski ku ran t i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
G a l i c y j s k i e  listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 
G a l i c y j s k i e  obligacye indem izacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodow a ................................
S reb ro  . • .........................................................

Lwów, 28. lipca
N dzisiejszym  la rg u  p ła c o n o :

Gotówką
złr. |k r

i i  
i i  
14

36
29 
10
30 
10

i
i
8

1
1
1

81
76
83

towarem
złr. | kr.

i
i
8

1
1
1

82
76
83

45
50
18

37
31
11

30
30

po do

K orzec p szen icy  ozimej

Jęczm ienia 
Owsa _
G rochu -  -  -
H reczki -
Ziemniaków 

S ag  drzew a bukow ego 
‘ Sosnow ego  

C en tnar siana
n s łom y -  -  -

Garniec 30 stopniowej okowity bez opłaty

złr. kr złr. |

9 54 l i
8 14 8

_ ------ — —■

_ 4 48 5
----- — —

7 18
3 8 3

_ 12 30 . ____

- 9 20
— —

* — — —
— — —

44
24

35
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s ą  d o  n a b y c i a :

Nowości muzyczne z Warszawy.

(*.)

p  . a c k i  N.,  Pożegnanie.  Dumka do śpiewu z towa- M
16 d y s z e n ie m  fortepianu. 16 kr.

n  k i  J . . Esqutsse dune Impression pathetique. lm -
rZO rom ptu -E tude  pour le piano, op. 10. 1 złr. 4 kr. N

n ' e t r i c h  M. , Galop de bravoure pour piano. 56 kr. N 
„ Deua mazurkas pour piano. 1 zlr. 4 kr. 

E in e ” r t  T . , Pensee pour piano, op. 2. 48 kr.
„ Chant sans paroles pour piano, op. 3. 48 kr.

V a n i a E . , La graziosa. Polka de salon pour le piano.
*  op. 1. 48 kr.

„ Le s o ir , la nuit e t le matin ou rom ance, bal­
lade et chanson. Trois etudes characteristiques pour 
piano. 2 zlr.

K o m a n  H ., Grand Nocturne pour le piano, op. 8.
1 zlr. 28 kr.

„ „ Deux mazurkas pour le piano. op. 9.
1 zlr. 20 kr. 1

„ „ Valse pour le piano, op. 10. 1 zlr. 20 kr.
L u b o w s k i J . , Grande mazourka pour piano, op. 1.

56 kr.
„ _ Sia Etudes ccaracteristiques pour piano,
op. 2 . ■' 2 zlr. 8 kr.

La condole. Morceau de salon, op. 3.
6 56  kr.

Fantaisie sur des themes Slaves compo-
see pour le piano, op. 4. 1 dr. 28 kr.

u n c h h e i m e r  A ., Hymn do Boga. Shomponowany 
na glos sopranowy lub tenorowy z towarzyszeniem 
fortepianu. 66 kr.

i e w i a r o w s k a  J . , Trzy obertasy na fortepian. 1 zlr. 4 kr. 
o w a k o w s k i J . , Barcarole pour le piano. op. 42.

48 kr.
„ „ Mazurka favorite pour Ie piano. op.

43. 66 kr.
„ Les encouragements de la jeuneusee. 

Douze etudes faciles et progressives sur des airs po. 
lonais arrangees pour le piano. op. 44. Livr 1. 48 kr. 
Livr II. * zlr. 20 kr.

e i c h m a n n  A ., Porównanie. Śpiew na Mezzo Soprano 
lub Bariton z towarzyszeniem fortepianu. 16 kr.
• < Zdrrowaś Marya! Śpiew nabożny z to­

warzyszeniem fortepianu. 24 kr.
r o s c h e j  W . , Skowronek. Piosnka dla dzieci z to­

warzyszeniem fortepianu.
w O puszczona. Śpiew z tow arzyszeniem

fortepianu. k r
„ Modlitwa dziecięcia za rodziców, bpiew

"religijny "dla'dzieci z towarzyszeniem fortepianu. 16 kr. t 
Matka przy kolebce dziecięcia! (Berceu­

se.) Kompozycji Rehera przerobiona na śpiew. 32 kr.
Reminiscences de 1’ opera: Charles de Tem e- 

raire de Rossini arrangees pour le piano. 1 zlr. 52 kr

Ta sama księgarnia otrzymała następne nowości literackie:

B a r a ń s k i  A. popularny wykład początków *rytroctyki 
wydanie drugie. Warszawa 1856. 1 zlr. r.

€  h ą d z’y ń s k i Jan Nepomucen . historyczno -  statystyczne 
‘ opisy miast starożytnych w ziemi sandomierskiej leżą­

cych, z dodaniem powieści z rzeczywistych wydarzeń, 
pod tytułem : Pustelnik w Iłżyckiej puszczy, dweło 
ozdobione trzema mapami i rycinami. 5 a.r
szawa 1855. 6 zlr. 24 kr.

J a s t r z ę b o w s k i  W ojciech, Stychiologja czyli nauka o 
początkach wszech rzeczy, zastosowana do potrzeb 
życia ludzkiego czynnego, wydanie drugie poprawne 
i pomnożone. Warszawa 1856. 3 zlr. 20 kr.

L a t o p i s i e c  a l b o  K r o n i k a  Joachima Jerlicza. 
Z rekopismu wydał K. Wł. Wójcicki. 2 tomy War­
szawa 1853. 3 z,r- 30 k r -
świadczonego w pierwszych domach polskich kuch- 

M a r g i e r .  Poemat z dziejów Litwy przez Władysława 
Syrokomlę, W ilno, 1855. 4 zlr. 50 r-

K u c h m i s t r z  p o l s k i  czyli poradnik napisany przez do 
mistrza, zawierający sposoby tak przyrządzenia naj­
wykwintniejszych potraw jako też wykaz stosownych 
pokarmów i napofów dla różnego wieku i organizmu, 
w dwóch tomach. Warszawa 1856. 4 zlr.

N a n k a  G o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  podług naj• 
nowszych zasad , popularnym sposopem wyłożona dla 
użytku praktycznych gospodarzy przez J. A. Schlipfa- 
Z drugiego niemieckiego wydania przelłómaczył, a te 
raz według czwartego znacznie pomnożył i poprawił 
P. E. Leśniewski. 2 tomy Warszawa 1853. 3 zlr. 30 kr. 

N i e w i a r o w s k i e g o  Alexandra, Zycie na żart. szkic 
w 3 tomach. Warszawa 1856. 3 złr. 20 kr.

P r z e z  K a u k a z  nowa podróż do Persyi przełożona z fran­
cuskiego z dodaniem poglądu na kaukaz i ludy go 
zamieszkujące ich obyczaje zwyczaje i t. d. wydanie

ozdobione rycinami litograficznemi. Warszawą 1856
2 zlr. 8 kr.

T r i p  p 1 i n D o r  T. Maskarada w obłokach czyli
nadpowietrzna nad morze północne. 2 tomy. W'*'10 
1856. 5 d r - 20 k r

W n u k o w s k i e g o  X. W . Zbiór modlitw odpustowych, 
z dodaniem dziewięćdziesięciu jednej litanij. w7 “ a[lie  
nowe. Wilno 1856. 2 złr. 24 kr

W y k ł a d  c h e m i i  czyli: pierwsze zasady tej nauki. Dla 
szkolnego użycia i kształcenia się w niej bez nauczy­
ciela , szczególniej zaś dla poczynających farmaceutów 
wiejskich gospodarzy, rękodzielników, i t. d- prze
Dr. Jul. Ad. Stockhardt. Tłómaczenie J. ^dT ow tcr 
i W. Tomaszewicza. w 8ce Wilno 1855. 5 złr. z t  kr

Z w i e r c i a d ł o  a s m o d e u s z a  czyli galerja illustrowana 
dziwactw i śm ieszności ludzk ich , album z 48 rycin 
litograficznych złożone. W arszaw a 1856. 4  złr. 10 k r .

Taż księgarnia otrzymała na now o:

obraz chromolitografowany przedstawiający: 

D o k ł a d n y  w i z e r u n e k  k a p l i c y  i o ł t a r z a  z o-  
b r a z e r a  c u d o w n y m  P r z e n a j ś w i ę t s z e j  Ma- 
t k i  B o s k i e j  C z ę s t o c h o w s k i e j .  Cena: 5 złr.

Oprawiony w ramach ze szkłem 9 złr. kr-

Zamówienia zamiejscowe mogą być pocztową posyłką usku­
tecznione. . .



O r g a n o  p a t y c z n e
(szw edzkie j  g im n a s ty k i)
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ćwiczenia odbywają się w sali leczenia codzień przy ulicy pojezuickiej pod 1. 1 4 8  2/ 4 ; dla kobiet od 
11 —  % ! ,  dla mężczyzn i chłopców od */21 — 2. Godzina przyjmowania i ordynacja jest  od 2 — 3. 

Koszta miesięcznie wynoszą 2 0  złr. m.k.

D la  m niej zam ożnych  i p o trz e b u ją c y c h  d łuższej k u ra c y i 10 z lr . m. k .
S łabości i zeszpecenia  c ia ła , jak ie  leczy  organopatja  s ą :  Z aw rót głowy, śp iączka , b ez se n n o ść , n iek tó re  słabośc i p łuc  i serca ,

słabość  w traw ien iu , w zdęc ie , sk ło n n o ść  do k o lek , częste  rozw olnienie  i zatw ardzenia, słabość  spodniej części c ia ła ,  anom alie  regu la rności, 
b ladaezka , h em oro idy , k o n g estje  w szelk iego ro d z a ju , zim ne rę c e  i nogi (jako przyczyna wielu słabości) reu m a ty zm , g o ś c ie c , bole pleców 
i krzyżów , c ie rp ien ia  p ac ie rzo w e , m e lan ch o lja , h ip o c h o n d rja , ró żn o ro d n e  słabośc i nerw ów , sp araliżow an ie , k u rc z e , tan iec  św . W ita ogólnó 
lub częściow e o słab ien ie  nerw ów  i m uszkułów , o s ła b ien ie  po u trac ie  soków , krzywa szy ja , naprzód zw ieszona g ło w a , n ap rzód  lub w tył 
w ydana w ierzchn ia  c zęść  c ia ła , w ysokie  ram io n a , sku rczen ie  pacierza (jeżeli kości nie b rak u ją ), wysokie biodra, r u p t u r y ,  (przez zw ężenie 
kanału  rup tu row ego) sku rczen ie  rąk , palców, kości i nó g  , s tęża ło ść  członków  (jeżeli staw y członków  nie są z sobą substancją  kościenną z ro ­
śn ięte). kurczone  członk i (po m iniOnem  już zapalen iu . Nr. 66. 1 — 52.)

Ceny chińskiej herbaty Pecco
i prawdziwej

R O m iS K I E J  HERBATY KARAWANOWEJ
w h a n d l u  pfótna, wosku i herbaty F r y d r y k a  S c h u b u t h a  we L w o w i e

a ® 5* W W  ■■ 1^. ■■ Nr. 113 obok księgarni p, K arola W ilda

Nr. 1 Peeco herbata bez kwiatu m
f u n t  jeden  p o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1  zlr. 2 0  k r .  j j a  p - J  Z -

„ 2 Pecco herbata z kwiatem 3 | g |
średni ga tunek , funt jeden po 1 zlr. 3 b  • 9  k B I  %

„ 3 Pecco herbata z kwiatem, 5 1 ' i
p rze d n ia  funt jeden  -po . . 2  zlr. -  • M  f i  | O M

„ 4 Pecco herbata z kwiatem | | p i j  j 1 1
n a jp rz ed n ie jsz a  funt po . 2 zlr. 3 0

p rzed n ie jsza  funt jeden po 4 zlr. Ili dill — III I'— P"ll'î il1! 1HHill 111 I = -S

„ 7 Karawanowa familijna
1 •' funt jeden p o ....................................... 5  zlr .

„ 8 Karawanowa familijna
n a jp rz ed n ie jsz a  funt po . O zlr. —  • j f f |  KIN 1 •% 1

Karawanowa herbata najwyborniejsza w porcelanowych 

p u s z k a c h -  wielka puszka 1 0  zlr. mała puszka 1  z lr  • js 1

Zam ów ienia z  prow incyi w każdym  czasie jak najpospiesznićj i najakui atniej h p y j  

uskutecznia i pocztą  zam ów ioną herbatę przesyła .

Dla uniknienia  pom yłek prosim y na pow yższą  firm ę ,handlu zwrócić swą uwagę. ( 5 . )

W ydawca i odpow iedzialny  za re d ak cy ę : W . HANIECKI. W d ru k a rn i zakładu  narodow ego  im Ossolińskich.


